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Wiadomości zagraniczne.
R  o ś s y a .

Z  O d e s s y ,  dn i a  23.  G r u d n i a .
Tu te j sz a  gazeta d o n o s i :  O k r ę t ,  n a l eż ąc y  

do  kupca  Ger ass imowa w Ch e rs on es ie  i zos ta­
j ący  pod rozkazami  kap i tana  S i r igo ,  o d p ły n ą ł  
eiąd w W r z e ś n i u  d o S u c h u m  Kale.  Gdy nad  
w y b rz e ż e m  czerkieskietn zu p e łn a  go  cisza z a ­
sko czy ła ,  za r zu co n o  t a m i e  kotwicę.  Czerkie- 
sow ie  uderzyl i  za raz n ań  i n i e  dozna ws zy  o p o ­
ru złup i l i  go  i nas tępn ie  zapal i l i .  L u d z i e  bez-  
b r o n n i  uciekli  do  Gagry.  P o  tym wypadku 
i wielu in n y c h  p o d o b n y c h  radzićby  należało 
wszystkim okrę tom uda ją cy m się do A b ch a sy i  
i M ing re l i i ,  aby s ię  w b r o ń  po t r ze b ną  o p a ­
t r zy ły  , inaczej  bardzo  ł atwo stać s ię  m o g ą  ł u ­
p e m  o d w aż ny ch  góral i ,

F r a n c j a ,
Z  P a r y ż a ,  dn ia  3. Stycznia.

U ł o ż e n i e  ad ressu  I z b y  D e p u t o w a n y c h  z o d ­
powiedz ią  na  mo w ę królewską p o r u c z o n o  P a-  
P.u  B a r t h e ,  k tóry już sw o ję  pracę ukończy ł ,  
1 e ze ad res  takowy jes t  tylko o p i s a n ie m  m o ­
wy królewskiej .

A n g l i a .
, ~  L o n d y n u ,  dn ia  31. Gru dn ia .  
*a^ 0łności z L l a n d y i  wystawiają w o k r o ­

p n y c h  kolorach n ę d z ę  b iedn iej sze j  klassy m ie­
szkańców t ego  kraju.  W  wielu mie jscach  za­

graża im g łó d  w ścis łem zna cz en i u  tego s łowa 
śm ie rc ią ,  a prócz t ego  m r o zy  i f eb ry  już kil­
kaset  z nich  sprzą tnę ły .  W  Ki lkenny  wysoka 
ce na  ma te rya łów pa inych  i wi lgotne mieszka­
n ia  zwiększyły bardzo n ęd z ę  n ieszczęś l iwych 
mieszkańców.  W  Clor imel lu znosi  kilkaset  
ludzi  g łó d ,  z i mn o  i ró żn e  cho ro by .  C e n a  ż y ­
wności  jest nadzwycza jn ie  wielka,  a płaca r o ­
b o tn ikó w  byna jmnie j  s ię  n ie  powiększyła .  D o  
D u b l i n a  n a d c ho d zą  z  wszystkich s t r on  na j ­
smutn ie j sze  d o n ie s i e n ia ,  a mia now ic i e  z h r a b ­
stwa L im e r i c k ,  Ma yo  i zachodn ie j  I r l a n d y i .  
VV jednej  tylko wsi Ra thk ea le  jest 1500 z u p e ł ­
n ie  u bo g ic h  o s ó b ,  z k tó rych  300 nie  m a  p o ­
ścieli.  Kartofle i t o r f  w t ró jnasób  zdroża ły ,  
i u bo dz y  mieszkańcy  sprzedal i  ca łą  n ie m al  
odz ież  i sp r zę ty ,  lub j e  zas tawi l i ,  aby tylko 
chleba dla dzieci  kupić .  O b o k  tego tak się 
tamże  zagęści ła f ebra n e r w o w a ,  że c o d z ie nn ie  
z zgłaszających się wielu o s ó b ,  aby je  w l aza­
recie u m i e s z c z o n o ,  kilka oddalać t r zeba ,  gdy 
wszystkie miejsca są p rze p e ł n io n e .  A j ednak,  
powiada T i m e s ,  pobie ra  O ’Conn e l l  od  tych  
b ie d ny ch  l u d z i ,  dla k tórych  prawa wzg lę dem  
ub og i ch  n ie  c h c e ,  15 do 16,000 fun t .  szter ł .  
r o cz n i e  dla s i e b ie ,  i prócz tego  w ym u sz a  j e ­
szcze na  n ic h  podatki  b u n to w n ic ze .  P o m o ­
cnik zaś j e g o ,  P an  S h e i l ,  cz łowiek po zb a­
wiony wsze lkiego czucia i w s t y d u ,  oświadcza,  
że  g łu ps tw e m by  by ło  myś leć  teraz o  ś rodkach
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zmie rzających  do przyniesienia ulgi zgłodnia­
ł y m  z i omkom,

H i s z p a n i a ,
O  odsieczy miasta Bi lbao zawiera ją  dzien ­

niki  f rancuzkie  nas tępu jące  p ry w a tn e  d o n i e ­
s i e n ie :  Statek p a r o w y  „ I z ab e l l a  11 .“ , który
dnia 29. z  Por tuga le t ty  od p ły n ą ł  i t ego  samego 
dn ia  do Passage  p r zyby ł ,  p rzywióz ł  list P u ł ­
kownika W i l d e g o ,  da towa ny  w Por t ug a l ec ie  
dn .  0-7. do  G ene ra ł a  E v a n s a ,  w którym wyra­
ż o n o :  G dy  Krystyniści  będący  w cytadt l l i
Des ier to  spost rzegl i  d.  25 . z r a n a ,  źe  Karol iści  
oddal i l i  swe działa ob lę ź n ic z e ,  chcieli  na ty ch­
miast  walczyć.  E s p a r t e r o  oświadczył  p rze­
c i e ż ,  źe nie  ma dosta tecznej  a rounicyi  do  s to­
czen ia  bitwy. T y m c z a s e m  żo łn ie rze  n ie  m o ­
gli  sweg o  zapału  po w ś c i ą g n ą ć , _ jęli  s ię broni ,  
żdoby l i  pierwsze s tanowiska nieprzyjacie lskie 
* b agn e t em  w ręku i wyruszyl i  ku Bilbai ,  
gdzie  dn.  26. w iec zor em  weśli .  800 j eńców 
i a j  dział  wpad ło  w ręce Krystynow.  Walka  
by ła  zacięta.  —  D z i w n ą  jest r ze czą ,  źe statek 
„ I z ab ś l l a  I I . “ , który d. 29. z  Po r tuga le t ty  wy. 
p ł y n ą ł ,  n i e  p rzywióz ł  depesz y  ani  od  Espar -  
tery ani  też od G u b e r n a t o r a  bi lbajskiego,  coby 
kon ieczn ie  nas tąpić było p o w i n n o ,  gdyby  się 
Krys tyni śc i  już  o d  d. 26. w Bi lbai  byli zn a j ­
dowali .  S toso wn ie  do  listów z I r u n u  z d ,  28* 
miały ob ie  a r m i e  jeszcze też sam e  dzierżyć 
s tanowiska;  ale wedle in ny ch  z d,  29. oddział  
Krys tynis tów wszedł  do  Bi lbao.  —  D o p i s .  
„ Z  rapor tu p r zes ianego  w ła d z om  bajońskim 
w yn ika ,  źe śnieg  nadzwy cz a jny  i bu rza  Karo- 
l istów do  cofnięcia  się zn iewol i ły  i źe Bilbao 
dn ia  27. p rzez wojsko E spar t e ry  o sw o b o d z o n e  
zos ta ło. ”

N i e m e  y.
Z  A u g s z b u r g a ,  dn ia  2. Stycznia.

N .  Króles two G re cy i ,  opuściwszy Frankfur t  
p.  M.  dn ia  30. z. m .  o godz in ie  I2tej p o ł u ­
dn iowej  w celu odwiedz en i a  w Darm6tacie 
J .  K. M. W .  Xięcia H e s k i e g o ,  nocowal i  dn ia  
na s t ęp n eg o  w H e d b r o n n ,  a dn ia  I. Stycznia 
W N o e r d l i n g e n ,  Dzi ś  oko ło  go dz i ny  2giej 
z p o ł u d n i a  zaszczycą swą obecnośc ią  mias to 
na sz e  i s taną w d o m u  za j ez dn ym  pod  T r z e m a  
{yiurzynami.  W y d a n o  już  po t rze bn e  w tej 
mie rze  rozkazy  i cały d o m  na  w y g od n e  p rz y ­
jęcie do s to jn y ch  gości  z ca łym orszakiem 
u r z ą d z o n o .  Ń a  każdej  stacyi pocztowej  stoi 
p od  8 po jazd ów  po  36 koni  w pogo towiu.

Z  F r a n k f u r t u  n. M , d,  30. Grudnia .
D o n o s z ą  nam  ź  Bremy o bankructwie  d o m u  

j e d n e g o ,  k tórego d łu g  pa 100,000 f rydrychs-  
dor ów  podają.  Obawiać  się na l eż y ,  aby b a n ­
kructwo tak zn aęz ne  wie le - inn ych  za sobą  nie 
poc iągnęło .

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 29. Grudnia.

D n i a  26.  b. m. o godz i n ie  12. z łożyła J , Cj  
K. M. Arcy - X ięźn ic zka  T e r e s sa  p rzys ięgę ab-  
d y k a c y j n ą ,  ̂ m o c ą  której  zrzeka się wszelkich 
d o ch o d ó w  1 posiadłości  d o m u  aus t ryackiego.  
P rz ys ię gę  tę p rzy jmował  Wielki  Kanc lerz  
d w o r u  1 pańs tw a ,  Xiąźę  Met te rnich .  —  Jak  
s ły ch ać ,  wyzna cz y ł  przysz ły  ma łżon ek  A rcy -  
x ię źn ic zc e ,  swej  n a r z e c z o n e j ,  mi es ięczn ie  
4000 duka tów śp i lkowego ,  a na p rzypadek 
swej śmierci  12,000 duka tów mie s ię cz neg o  d o ­
c ho d u .  W a r to ść  sukni  ś lubne j  dla A rcyx ię -  
żniczki T e r e s s y ,  z rob ione j  p rze z  j e d n ę  tute j ­
szą m o d n i a r k ę ,  wraz z wszystkiemi  do  niej 
p o t r z e b a m i ,  podają  na 40,000 złp,

Arcyxiążę ta  A lb r e c h t  K a r o l ,  F e r d y n a n d  
i F r y d e r y k ,  m a ją ,  jak g łoszą,  po  uko ń cz on e j  
s łużbie wojskowej zwiedzić  w towarzys twie  
N a d o c h m is t rz a ,  Baro na  P i ro ta ,  A n g l i ą ,  Frań-  
cyą ,  W ł o c h y  i ki lka in ny ch  państw eu r o p e j ­
skich,  Arcy x ią żę  F r y d e r y k  o d b ę d z ie  także,  
jako Kapi tan  o kr ę tu  l i n i o w e g o ,  p od r ó ż  do 
wschodn ich  krajów.

Banda  z łodz ie i  p od  R z e s z o w e m ,  która 
p r ze z  tak d ługi  czas Gal i cyą n ie p o k o i ł a ,  zo- 
stała odkryta  i j uż  27 ło t rów z tejże u ję to .

W  I o c ti y.
Z R z y m u ,  dn ia  22. G ru d n i a .

D o n  Migue l  zna jdo wał  się w tych dn iach  
na  nabożeńs twie  w kaplicy papiezkiej .  Roz-  
s iana po L i z b o n i e  p ro ld am acy a , ma jąca po­
chodz ić od  D o n  M ig u e la ,  i da towa na  w V i l l i  
Strozzi  d n .  21. P aź d z ie rn ik a ,  | u£ tym s a m ym  
podp  sem  d o w o d z i ,  źe jest f a ł szywa,  gdy D o n  
Migue l  już  od dawne go  czasu inny  pałac  z a ­
mieszku je  i zapewneby  dawnie j szego  mieszka­
nia n ie  był  wyrazi ł .  T a  p o d ob n ie ,  jak 
wszystkie i n n e  proklarnacye D o n  Migue la ,  w y .  
pływa z całkiem in n e g o  pióra i og łaszano 
ją z ca łkiem in n yc h  po w o d ów .

JB r a z y l i a.
G a z e t a  p o w s z e c h n a  d o n o s i :  L i s ty  pry* 

wa tne  z P a ry  z miesiąca Paźdz ie rn ika  w s m u ­
tnyc h  nader  jeszcze wystawiają kolorach okro ­
pne  spustoszenia z rządzane  p rzez  n ie uko n-  
t en towanych .  W i ęk sz a  część dzikich I n d y a n ,  
k tórzy się połączyl i  z n ie uk o n te n t o w a n y m i ,  
ną pó l  uob ycz a j on ymi  Mest izami  i Mula t t ami  
(g łów nym i  sp rawami  p rzedsięwzięc ia) ,  cofnęl i  
się b ez k ar n ie ,  pogardza jąc  w sercu b ia łymi ,  
do  swych  lasów n a d  Rio  Toca n t i ns .  N ie  za-  
d lugo  może  w y n u rz ą  się z n o w u  z swy ch  kry­
jówek i ł up ić  b ę d ą  najbliższe dwory .  Miast® 
P a r a ,  ma jąc e  p r zed  15 laty przeszło a 5>°°.0 
m ie sz kań ców ,  ob ec n ie  l edwo po ło w ę  ich li­
czy.  J e g o  plantacye kako ,  j ego pola r yż em  
i t rzc iną cukrową  obs iane  by ły  zawsze tylko
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p o d r z ę d n y m  p ło d e m  h a n d l o w y m ,  a  miasto  
s a m o  zawsze zawisło od ludz i ,  którzy p r z e d ­
mioty  takowe z g ł ę b i  k ra ju  wywożę.  A l e  tam,  
a mianowic ie  n a d  R i o  So l imoes ,  spo ko j noś ć  
jeszcze n ie  p r z y w r ó c o n a ,  i wiele lat up ły n ie ,  
n im  większe statki z p ł o d a m i  krajowemi r ze k ę  
p r zebywać  bę dę .  Niek tó rzy  biali zrobil i  w n i o ­
se k ,  aby ro zp o cz ę t o  prace w kopal inach złota 
pod  P e r u c a u ę  i T t o m a h y , w obwodz ie  Vj l ia 
da  Braganza .  A l e  ani  n ie  m a j ę  po t r ze bn ych  
kapi tanów do rozpoczęcia t akowe go  dzieła,  
ani  też r ąk;  bo  p rowineya  Para,  n i e /ma  p rawie 
ż a dne go  n iewoln ika  N e g r a  i bardzo inalo Mu- 
ła t tów,  a dziki Brązyl ianin n ie  tak ch ę t n ie  za­
kopu je  się w kopa ln iach  jak Me x yk an in .  T a k ­
że  obawiać się t r ze b a ,  aby saino kopan ie  
warsztw w kra ju,  w którym dostatek wody p o d­
z ie m n e j  ł a two za na jmnie j sze m po ru sz e n i em  
o g r o m n e  tworzy jeziora’, zalanern n ie  zostało,  
Ź e  zaś i ta ,  najbardzie j  ku pó łnocy  po łożona 
p r o w i n e y a ,  obfi tuje w drogie k ruszce ,  m oż n a  
się by ło  dosta tecznie przekonać z poszukiwań 
przeszłego  Sęd z iego  na jwyższego  Migue l  Joa -  
qu im  de Cerque i rci  e Silva.  T e n  w cięgu j e ­
d n e g o  miesięca  kazał  wyp łókać  89J oktawy 
złota.  W  piasku z ło ty m zn a l ez io n o  b ry łę 38 
oktaw i z ło to było 24 kara towem.  Cały kraj 
w bliskości Braganzy jest w złoto obfity. T a k ­
że przy ujściu R io  G u r u p y  zna lez iono  (w M a ­
nat* i Surnautna)  aż do Serra de  Ca lha rina  zło 
to ,  a nadto  Serra do J u la h y  w Bahia do 1’iria, 
i okol ice około I rnburachy ,  P ix u n e ,  Qui te i r a -  
p u a ,  I r i r i  i R e d o n d o  obfi tuję w zloio,  Ży- 
czyćby tylko należało dla tej prowincyi  bie­
d n e j ,  aby w Angl i i  kapitaliści utworzyli  t o w a ­
rzys two  w celu w ydo by w ani a  złota tego za 
p o m o c ę  sam ego  p lók an ia ,  nie  zaś za pornocę 
na rzędz i  górn iczych  europe jskich .  Z  większą- 
by to n iezawodnie  p rzy ch od z i ł o  teraz t r u d n o ­
ścią niż p rzed dziesięciu la ty ,  zrialeść w A n ­
glii a k c y o n a r y u s z ó w , bo z p rzyczyny  łatwości 
w ym ia ny  pierwias tkowych akcyi opanowal i  
t ę  gałąź p r ze my s łu  n ie su m ie n n i  l ichwiarze ,  
i w M e xy ko  mianowic ie  takie o g r o m n e  przez 
to po t r ac o no  s u m m y ,  źe tylko przy z a p e w n ie ­
n i u  poczciwych p rzeds ięb ie rców pomyś lny  
sob ie  skutek rokować m oż n a .  Rz ąd  brązy 1 ij- 
skl nakaza ł  już  l g t o  roku reg u la rne  ro bo ty  
w kopalniach około T r o m a h y ,  lecz wśród u-  
s swicznych nas tęp ny ch  ro z r uc hó w  rozkaz  ten 
ied ° nat)y n ie  b ył> —  G u m m i  elas t icum jest 
K yn .ym g łó w n y m  a r tyku łem h a n d l o w y m ,  bo 

n , g/l*ie indziej  w takiej obfi tości  i takiej 
do i roci  jak t u ,  n ie  znajduje .  Ostatni  zbiór  
kakao był  mie rn y .  —  P o  wsiach wzd łu ż  rzeki 
Amaz ońsk ie j  więcej  się n a m n oż y ł o  n ied op erzy  
n iż  ludz i ,  a i ci je szcze ,  zamieszku jąc  na jp ię ­
kniejszy kraj po  wyspach  Mo lu kk sk ic h ,  cięgle

w nęd z y  i n iedos ta tku  żyję.  Gdybyj  P o m b a l  
t eraz swój  tak niegdyś uwielbiany u tw ó r  z o ­
baczył  , n i e  chcia łby być o jcem jego.  —  Cho-  
da w a n i e  koni  n a  Ma ra jo  waż ny  m o ż e  p rzy­
nieść d o c h ó d ,  gdy kupcy An gi e l sc y  z m a ły ch  
A n ty l l ó w  tamże p rzybywają i konie  zakupuję ,

♦ W W W 'X 'W  w w w w

Rozmaite wiadomości.

Z e  L w o w a .  —  W  drukarn i  P io t ra  Pillera  
jest właśnie pod  prasę  z n a n e  i p o w sz e ch n i e  
cen ione  dzieło  Silvia Pel i ika :  „ O  obowiązkach 
l u dz i , "  p rzekładu A n t o n i e g o  Karśn ickiego,  
au to ra  wielu dzie ł  d ra m a ty cz ny ch ,  z k tó rych  
kilka na scenie naszej  od eg r a n y ch  by ło ,  jako- 
to :  Męg a  , Skąpiec,  Uk ł ad  z a w c z e s n y , i Polka  
w N ie m c z e c h .  (R o a m .  L w . )

( Nadesłano). —- D o  p r ze w a żn y c h  zalet  osta­
t ni ch  t r zydzies tu  lat należy n ie zap rzeczen ie  d ą ­
ż no ś ć ,  jaką spost rzegamy w środkach  uła twia­
jących poznawanie ,  i p rzyswojen ie  sobie p r ze d ­
mio tów n iezn an ych .  Ś ro d k o m  tym winni  wsza­
kże jesteśmy znacz ne  pos tępy .  N i e  masz^ j u i  
um ie ję tno śc i ,  któraby s ię  n ie  szczyci ła wielo­
rakiem tego rodza ju  u ła twien iem.  I  s łowo  
Boże,  to og n iw o  d u c h o w n e g o  życia kojarzące 
cała z sobą ludźkość ,  objawia i w tym wzg lę ­
dzie wielkie bogactwo.  Arc ypas te rze  kościoła 
ch rz eś c ia ń sk ie go , jako wdzięczni  po tom ko w ie  
p op rze dn ikó w  swoich,  starając się zachować pa­
mięć  ich świętobl iwą oświeźa ją ,  w yw ołu ję  
wszystko to ,  co nosi  cechę  wielkich us i łowań,  
s ta łych chęci  i n i e za ta r tych  zas ług  w kościele.  
Chw al ebn ym  ty m  za mi a ro m winn o  nie  j e dno  
p rzeds ięwzięc ie  swój po czą tek ,  jak po łą c z o n y m  
us i ł owa n io m za s łu żonych  w kościele m ę ż ó w .  
Dr .  Rtiss i Dr.  Weiss  winna  w ostatn eb cza­
sach swe życie Bibl ioteka Kaznodziej ska kato­
licka mająca na ce lu  o b e z n a n i e  s ług  kościoła 
z s ło w e m ,  jakie głosili w świątyniach Bożych  
znaczn i  Kap łani  wieków dawn o  ub ieg łych  i n o ­
wszych.  Jak b łogiem uczu c iem  napawa  się 
K a p ł a n ,  który widząc z jedne j  st rony naj szczy­
tniejsze obrazy m ę ż ó w  wielkich a z drugiej  h a r ­
tując  się w po w o łan iu  najp iękniej szern, zna j ­
du je  w go r l iw em  pe ł n ien iu  swych  nie a t w y c i  
obowiązków dla siebie zadowolen ie  • w t em 
za ch ę tę ,  i e  jego pamięć przetrwa wie 11 p r ze j ­
dzie do po tomnośc i  z uwielbieniem.  się,
i e  taka myśl  p rze jmuje  księdza katolika p rzy  
odczy tan iu wyszłej  w N i e m c z e c h  Bibhotekr  
Kaznodziejskiej  dla katol ików,  p rzedstawiająca 
m u  za razem prawego  ryce rza w kościele Bo­
żym ,  T e  są zalety w y d a n i a  niemieckiego*
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W y d a n i e  polskie biblioteki  kaznodziejskie; ,  k tó ­
rej  pierwszy zeszyt  s ta ran iem księdza Sylwestra 
Ba lce rowsk iego  wyszedł  w P o z n a n i u ,  o d z n a ­
cza (się szczegó ln ie j  te rn ,  i e  mieści  w sobie  
kazan ia  o r y g in a l n e  s ł awnych kaznodz ie i  k o ­
ścioła Polsko-katol i ckiego.  —  P ierwszy  zeszyt  
zawiera  6 kazań ,  t. j, Sgo J a n a  Chryzostoma ,  
Sgo  E f r e m a ,  Fab iana Bi rkowskiego  polaka 
p op rz e d n ik a  s ł awnego  Skarg i ,  Bossue ta ,  ojca 
Klaud j usz a  de la C o l o m b i e r e ,  i Dr,  L inow sk i e ,  
go  polaka.  — W dz ię cz no ść  należy się wyd a­
w c y ,  i e  tak p ię k ne ,  szczytne  myśl i  o b u dz i ł  
w kapłanie p o l a k u . —  P r z y j a c i e l  p r a w d y  
C h r z e ś c i a ń s k  i e  j. _________

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d  Nr.  190. i i g i .  na Sw.  Marcinie  p o ło ­

ż o n e  dawniej  do  Nowako ws k ic h  i Chud z i ewi -  
cz ów ,  a teraz do f u n d u s z u  r e s t a u r a c y j n o -b u ­
d o w n ic z e g o  na leżące  g run ta  z k oń ce m mies ią ­
ca Marca  r. b.  na d ru g ie  trzy łatą d r o gą  p u ­
bl icznej  l icytacyi najwięcej  dającemu w dzie­
rża w ę  wypuszc zon e  być mają.

T e r m i n  l icytacyjny na
d z i e ń  a r .  t. m.  

p rzed p o ł u d n i e m  o godz in ie  10. w sali pos ie ­
d z e ń  rnagis t ra tuainych n a z n a c z o n y m  został ,  
n a  który chęć  dz ie rżawien ia  ma jących w z y ­
wamy.

W a r u n k i  dz ie rżawne  w god z i nac h  s łu ż b o ­
wych  w Reg i s t r a tu r ze  naszej  p rze j rzane być 
m ogą .

P o z n a ń ,  dn ia  3. S tycznia 1837*
M a g i s t r a t .

P o l e c e n i e  o b e r ż y .
P o d róż u ją cy  w prowincyi  Poznańskiej  p rzy ­

bywszy do  W ą g r o w c a  do b rze  u c z y n i ą ,  udając 
s ię  d o  ob erż y  p od  nazwą

H  ó t e  1 d e  P o s e n  
bę dą ce j  własnością kupca P .  A . Z a p a ł o w s k i e g o .

W  tym d o m u  za je zdn ym  zna leźć  m o ż n a  
nie ty lko  bardzo  p rzy jazne  p rzy jęc ie ,  a l e też 
gus tow nie  u rz ą dz on e  po ko je ,  p i ękną  pościel,  
dobr e  j e dz e n ie  i w y b o rn e  napo je  szczegó ln ie j  
do br e  wina węgierskie w u m ia rk ow an ych  c e ­
nach .

Mieszkając  sam w tym p od  każdym wzglę .  
d e m  d o br ze  u r ząd zo n y m d o m u  za je zdn ym ,  
poczy tu ję  sobm z własnego  n a t chn ie n ia  za 
m; łą sposobnosc oddan ia  m u  publ i czne j  p o ­
chwały.

P r z y j a c i e l  d o b r y c h  d o m ó w  z a j e -  
s d n  y c b . ___________

A u k c y a  w i n a  i r u m u .
W e  wtorek  dnia 17- m.  b- przed p o łu d n ie m  

od g o d z i n y  9 '®j * P°  p o łu d n iu  od go dz i ny  2gej 
sp rze da w an e  będą  d rog ą  pub l i czne j  l icytacyi 
w d o m u  P an a  A k tu a r y us z a  P rus iewicza pod 
l iczbą 67. w tu te j szym s tarym r ynku ,  kil­
ka beczek węgie rsk iego w in a ,  kilka oxef iów 
r u m u ,  około 600 butelek wina reńskiego cze r ­
w o n e g o ,  f r ancuzkiego  i mozel skiego.

P o z n a ń ,  d n i a  13. Stycznia 1837.

W  kamien icy  Nr.  g t .  w r y n k u  i na r oż n ik u  
W r on i ec k ie j  ul icy są od Wie lk ie j  nocy  r, b. 
po mieszkan ia  n a  do le  z  k ramami  d o  w y p u ­
szczenia .

Nazwy kościołów.

W  niedzielę dnia 15. Stycznia 1837 r, 
będą mieli kazanie_________

przed południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od dnia 6. aż do 
12. Stycznia 1837,

urodziło się
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

umarło
płci I płci 

męsk. I żeńsk.

ślub
wzięło

par.

W  kościele katedralnym 
W  kos'ciele farnym S. M a­

ryi Magdaleny , . ,
S. W ojciecha . . . .  
Bernardynów . . . .

(Parafia Sgo Marcina.) 
Franciszkanów . . . .  

(Parafia Sgo Rocha.) 
Dominikanów . . . .  
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewangelickim S. Krzyża 
W  ewangelickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X, Urbanowicz

- Mans. Grandke
- Mans. Duliński
- Prob. Kamieński

- Gward. Akoliński

- Tomaszewski 
Kler, Fenrych 
Superint. Fischer 
Kand. Geisler 
NKazn. D r. W alther

X. Mans, Grandke
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